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R eligia.

Spowiedź sakramentalna.
( D alszy  c iąg .)

S 3 s ia d :  Dobrodzieju, jeszcze jeden 
narzut: jeźelić spowiedź jest Bozem przy­
kazaniem, czemu, tak powiadają ludzie, 
nie czytamy w  Ewanielii ani słówka o 
tem, żeby się kto spowiadał? nie stoi 
napisano, żeby się Piotr S ., co się za­
parł swego mistrza, żeby się Magdalena, 
owa znana grześnica, Panu Chrystusowi 
grzechów swoich spowiadała, a tern mniej 
Zacheusz, albo ów Publikan, ów jawno- 
grześnik, celnik, o którym jest mowa 
w Ewanielii Ś . Łukasza w rozdziale 18. 
Jeźelić ci dostąpili odpuszczenia grze­
chów, nie spowiadając ich się, czemuźby 
teraz tego być nie miało?— P le b .:  W te­
dy, gdy Piotr zaparł się swego mistrza, 
gdy się Magdalena i Zacheusz nawró­
cili, jeszcze Pan Jezus nie był postano­
wił sakramentalnej spowiedzi, to dopiero 
nastąpiło po zmartwychwstaniu Chrystu­
sa. Z  resztą bez tego wiedział Zbawi­
ciel o grzechu Piotra, bo mu go był 
przepowiedział przy ostatniej wieczerzy. 
Gdy się w domu Kaifasza obrócił i 
spojrzał na Piotra, apostół zaś rzewli­
wie płakać począł, wtedy łzy  jego,

z gwałtownćj skruchy płynące, były naj- 
wyraźniejszem wyznaniem popełnionego 
grzechu. Ta sama odpowiedź i na to: 
czemu się Magdalena nie spowiadała. 
Pokuta w ów czas nie była jeszcze wy­
niesioną do godności Sakramentu. Chry­
stus, jako B óg , co przenika skrytości 
człowieka, znał jćj wszystkie grzechy 
najskrytsze. Jćj grzechy i zbrodnie by­
ły  całemu miastu wiadome, a gdy wro­
dzoną kobiecie próżność zwyciężając, tak 
dalece się upokorzyła w obec tak wielu 
gości, siedzących przy stole, że się w skru­
sze do nóg Zbawicielowych rzuciła, one 
łzami oblewała i własnemi ocierała wło­
sami, przez to jawny dała dowód, że da- 
wnićj miłowała świat, teraz zaś uznawa­
ła swoje grzechy, i niczego więcćj nie 
pragnęła, jak samego Boga miłować. 
Nakoniec mogę wam jeszcze inną podać 
przyczynę, czemu Chrystus nie słuchał 
spowiedzi; On jako Bóg, jako nieogra­
niczony Pan i Ustanowiciel świętych Sa­
kramentów, nie był obowiązany tego Sam 
wykonywać, co później nakazał Aposto­
łom, swoim Zastępcom. W szakże Chry­
stus postanowił Chrzest? a pokażcie mi 
w Ewanielii, że osobiście chrzcił tych, co 
uwierzyli jego nauce? Owszem powia­
da Jan w swojej Ewanielii wyraźnie na
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początku czwartego rozdziału: „gdy tedy 
poznał Jezus ,  iź usłyszeli Faryzeuszo- 
wie, źe Je zu s  w i ę c e j  uczniów czyni i 
chrzci niźli Jan, chociaż Jezus  nie chrzcił, 
ale uczniowie Jego , opuścił żydowską 
ziemię i szedł zasię do Galilei.“  —  S ą  s .:
A  jakżeż z owym celnikiem, który tylko 
zawołał: Boże, bądź miłościw mnie g rze ­
sznemu! i bez spowiedzi poszedł uspra­
wiedliwiony do domu? — P l e b . :  T en  się 
nie mógł spowiadać, bo go nigdy na 
świecie nie było. Owa przypowieść, 
k tórą  Syn  Boży o nim i pysznym F a ­
ryzeuszu opowiada w 18. rozdziale E -  
wanielii Ś . Łukasza, jes t  tylko podobień­
stwem, jak to wyraźnie wskazuje początek 
Ewanielii na dziesiątą Niedzielę po Św ią­
tkach: „R zek ł  też i do niektórych, którzy 
ufali sami w sobie, jakoby byli sprawie­
dliwymi, a innymi gardzili, to podobień­
s tw o: dwoje ludzi wstąpiło do Kościoła 
i  t. d .;“  co zaś jes t  podobieństwem, to 
się  nie* zawsze wydarzyło rzeczywiście, 
w g łó w n ć j  myśli ma być przyrównane, a 
nie i w  ubocznych wyobrażeniach; ale 
chociażby i żył na świecie, to w ów czas 
spowiedź /sakramentalna nie była ustano­
wioną. Ż e  zaś utrzymujecie, źe w no- 
wćm Przymierzu nie ma śladu, żeby się 
kto spowiadał, to wam z dziejów apostol­
skich pokażę. W  19. rozdziale, w 18. 
■wierszu, czytamy, źe w Efezie wielu wier­
nych przychodziło do Apostołów, spowia­
dało się przed nimi g rzechów  swoieh, 
a potem paliło przyniesione księgi czar- 
noksięzkie; s łow nie tak stoi: „a wiele 
wierzących przychodziło, spowiadając się 
i  opowiadając uczynki swoje.“ W  sy -  
ryjskićm tlómaczeniu P ism a ś. wyraźnie 
stoi: spowiadali się grzechów swoich; i 
to miejsce wykładają o spowiedzi: Sw . 
Chryzostom, Bazyli i Ekumeniusz. C zy  
ta spowiedź odbywała się głośno, czy

do ucha, to do rzeczy nie należy, dosyć 
na t e m : źe wierni już w ów czas się  
spowiadali. Przypomnijcie tylko sobie, 
cośmy dawnićj o tćm miejscu sobie po­
wiedzieli. C zy  macie jeszcze inne jakie 
wątpliwości o spowiedzi z P ism a św ię ­
t e g o  ? _  S  ą  s . : N ie, już teraz nic nie wiem, 
jak  tylko to, źe w naszej religii katoli­
ckiej spowiedź je s t  najprzykrzejszą rze­
czą. G dyby tego nie było, mówią nie­
którzy, to z resztą wszystkoby było bar­
dzo dobrze. — P l e b . :  T ego  j a  wam  by­
najmniej nie zaprzeczam, źe wyjawienie 
popełnionych grzechów dla zepsutej na­
tury ludzkiej bardzo jest uciąźliwćm; 
zkąd to pochodzi? —  oto, mój przyja­
cielu, z dumy i zarozumienia. W  każdym 
człowieku tyle się znajduje miłości w ła -  
snćj i pychy, źe ma się za coś lepszego, 
aniżeli jes t  w istocie, i nie chce się poka­
zać ludziom, jakim jes t  wewnątrz serca. 
Cóż zaś bardzićj sprzeciwia się dumie 
człowieka, jak  to, źe tak dalece ma się  
uniżyć, i przed człowiekiem, chociaż ta­
jemnie, wyznać, źe w duszy je s t  innym, 
aniżeli z powierzchowności się pokazuje? 
Cóż więcej kosztuje starania, jak  prze­
zwyciężyć się i wyznać, żem zg rzeszy ł,  
i to w ten lub ów niegodziwy sposób 
zg rzeszy ł ? Ponieważ każdy, choć i naj­
lichszy człowiek, o sobie dobrze myśli, 
dla tego stara się jak  najbardzićj to ukryć 
przed światem, co, gdyby się w ydało , 
pozbawiłoby go dobrego imienia, i zmniej­
szyłoby poszanowanie, w  jakiem u innych 
ludzi zostaje. Otóż widzicie, te są  przy­
czyny, dla czego spowiedź tak uciążliwą 
je s t  dla nas, a właśnie dla te g o ^ ź e  spo­
wiedź do ucha wprost się sprzeciwia du­
mie człowieka, nie postanowiła mądrość 
boska innego lepszego środka ku poku­
cie i poprawie grześników, jak ten.— S ą s . :  
A  to jak, księże P roboszczu?— P l e b . :



Poktity bez Pokory  być nie może,- a do 
nawrócenia się każdego g rześn ikacno ta  
ta nieodbicie jest  po trzebny A  cóz bar­
dziej uniża i upokarza człowieka, J a k  
wyraźne i ze wszystkiemi okolicznościa­
mi uskutecznione wyznanie swoich b łę - '  
dów, słabości, i najskrytszych grzechów? 
W  ogólności powiedzieć: jestem g rzesa i-  
kiein, to jeszcze nie wielka pokora; 
nie jesteśmy święty mi, o tćm wie k a ż d y ; 
co więcćj, nie jeden si§^ chełpi ze s w o ­
ich grzechów i myśli, źe się w dobrem 
świetle u drugich postawi, gdy  w naj­
większej niby to pokorze wyznaje, ze 
jest wielkim grseśaikiem! Lecz^ gdyby 
komu przyszło do głowy zwrócić naszą 
uwagę na pewny jaki b łąd , na pewną 
jaką nieczułość, o jakźebyśmy się rozja- 
dowili. W yznan ie  nawet przed samym 
Bogiem, żeśmy go myślą, mową i uczyn­
kiem obrazili, jes t  wprawdzie znakiem po­
bożności i bojaźni bożej, ale jeszcze nie 
samą głęboką pokorą. W te d y  nie zo­
stajemy wcale zawstydzeni, bo wiemy, ze 
W szystkow iedzącem u Bogu wszystkie 
nasze czyny są  wiadome, i jak  mówi P ro ­
rok: w obec Boga i niebiosa^ nis są  bez 
p lam y; ale uczynić wyznanie^ grzechów 
przed człowiekiem, który nioźe dotąd o 
nas jak  najlepiej sądził, i uważał nas za 
pobożnych, cnotliwych, nieskalanych, trze­
źwieli, skromnych, uczciwych, i w obszer­
ne zapuścić sig ich rozbieranie, w ykryć  
przed nim wszelkie złe myśli, żądze i 
nieczyste wyobrażenia, jakiemi się do­
browolnie zatrudniało, wyjawić uczynki, 
których się  sami w duszy wstydzimy, i 
to szczerze i wiernie co do liczby, ro­
dzaju i źródła, z jakiego w ypłynęły , to­
to, miły Bracie, jest prawdziwem głgbo- 
kićtn uniżeniem, prawdziwem upokorze­
niem sig i pokonaniem własnćj dumnej 
natury. T o  trafia sam rdzeń grzechu,

zarozum iałość serca ludzkiego, i to jest
najlepszym środkiem, jaki B óg mógł o—
brać ku przywiedzeniu grześnika do
szczerej skruchy i poprawy życia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

G ospodarstw o ro ln icze .

O uprawie ziemi.
{Dalszy ciąg.)

Jak głęboko nawóz przyoryw ać.
Nawóz płytko przyorany być powinien, i  

najprzód, ponieważ wtenczas tylko spiesznie 
i zupełnie na pokarm roślinny się rozkłada, 
gdy w bliskiej styczności zostaje z powietrzem 
atmosferycznym; powtóre, ponieważ woda 
deszczowa, która się w łono ziemi sączy, opłu- 
kuje go, i unosi z sobą w głąb ziemi części 
żyzne; — zatem, lubo nawóz płytko jest przy­
orany, to przecież korzonki znajdują głębiej 
pokarm z niego opłukany.

Jak wyżej powiedziałem , głównym celem 
radlenia jest: ziemię umieszać i do większego 
urównania za pomocą brony usposobić. — A  że 
rola w stanie surowym, czyli zrosłym, nie da 
się dobrze mieszać; w ięc ztąd w ypływ a, i ż  
wtenczas rolę radlić należyj gdy po poprzedniej 
orce należycie przegniła i odleżała się; co się 
poznaje, powtarzam, po puszczeniu się chwa­
stów; a zatem skoro rola odwrócona pokry­
je się nieco chwastem, wtedy radlić ją  po- 
trzebd e

Radlenie zaś jej w  przeciwnym stanie, to 
jest, gdy poprzednio wyorane skiby jeszcze 
się nie rozkruszyły, gdy są zrosłe; nie tylko do 
uprawy ziemi wcale się nie przyłoży, ale nad 
to pogorszy ją ,  a przynajmniej dobrą jej u- 
prawę utrudni, bowiem skiby z największem  
siły  czynnej natężeniem, zostaną tylko w po­
przek porozrywane, z niemi zaś chwast na 
wierzch się wydobędzie, dożyje, tern bujniej 
rość i tem*bardziej bryły ziemi w k u p ię trzy­
mać będzie; a w ięc bydło pociągowe dare­
mnie się tu utrudzi, czas próżno zmitręży, a 
przytem ,'jak powiedziałem, dobre uprawienie 
ziemi się opóźni. Ziemię zrosła i surową na­
leży, zamiast radlenia, po raz drugi odwrócić,
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po niejakim czasie ubronować w pod łuż, a 
dopiero, gdy się nieco odleży, poradlić. —  
W ie lu  gospodarzy, chcąc dobrze podobna ro­
lo  dopraw ić, radlą ją  razy k ilk a , w różnych 
ukośnych kierunkach; atoli ma to tylko ten 
skutek, iż zrosle bryły ziemi, raz na tę , dru­
gi raz na drugą stronę się p rzew ala ją , w cale 
nie gn iją , ani broną rozdrobnione być mogą; 
a  nade wszystko ziemia przez tak  w ielkie je j 
m ieszanie, czyli poruszenie, w znacznej czę­
ści ogołaca się z pokarmu roślinnego; miano­
w ic ie , jeżeli poprzednio gnojem nawiezioną 
by ła . W szakże podobgę postępowanie dosyć 
często się znachodzi tam , gdzie nie rozw aga, 
lecz em piry ja , czyli ślepe naśladownictwo, 
gospodarstw u przewodniczy.

Praw idło  wyż rzeczone: by ziemi nie ra ­
dlić, dopóki się dobrze nie odleży i chwastem 
się nie okryje, ja k  najskrupulatniej zachować 
należy, co do roli świeżo naw iezionej. Jedno 
i  drugie, to je s t, odleżenie się roli i pokry­
cie się chw astem , dowodzi, iż naw óz w  zna­
cznej części przegnił i z ziemią się złączył. — 
Poruszanie zaś częste ziemi w tenczas, gdy 
tenże nawóz jeszcze się nie rozłożył, jest bar­
dzo szkodliwie; ponieważ u ła tw ia  ulotnienie 
się z ziemi pokarmu roślinnego, z świeżego 
naw ozu utworzonego. W szakże w edług zda­
nia sław nego B l o k a ,  częstokroć w tym razie 
ziemia więcej traci płodności, aniżeli je j  naj­
w iększe plony zużywają.

Kiedy ra&lankę bronować.
Ponieważ pierwszym celem bronowania ra -  

d lank i, jest urównanie ziemi, przeto za g łó­
wne tu praw idło uw ażać należy: by ją  bro­
now ać, zanim ziemia tak  się zleży i zrośnie, 
iż  cel powyższy dokładnie osiągnionym być- 
fcy nie mógł. D la tego grunt m ocny, spójny, 
gliniasty, a mianowicie, jeżeli tu i ówdzie 
ibryły się znajdują, a czasem jeżeli jest suchy, 
gorący, należy niebawnie po poradleniu bro­
now ać; inaczej bryły stw ardną i rozbić się 
ju ż  nie dadzą.

Grunt zaś mało spójności posiadający, ale 
natom iast nieco mokry, sapowaty, może i dni 
k ilk a  w radlankach pozostać; przyczynią się 
to wiele do osuszenia go i poprawienia skw a- 
szonego_ humusu, któren mniej więcej zaw sze

rodzaj tego gruntu zaw iera. W  końcu dodać 
jeszcze w ypada, iż w  upraw ie gruntu mocne­
g o , iłow atego , głównem praw idłem  być po­
w inno, by go nigdy nie orać w stanie zbyt 
mokrym. Albowiem, skoro się orze w tymże 
stanie, lub też podczas deszczu, w tedy przez 
ciśnienie nań  podczas orki lemieszu i odk ła- 
dn i, dużo się zm niejsza, czyli skupia w  mas- 
sę , podobną do te j, z której się cegła w yra­
bia.^ Ziemia tak  poorana, leży zw ykle póty, 
póki upał na przemian z deszczem, lub też 
mocne mrozy i częsta odw ilż ,  nie rozkruszy 
je j  i nie przywróci mocy napaw ania się w il­
gocią i częściami z pow ietrza.

Prócz tego , doświadczenie uczy: iż grunt 
iłow aty  w  stanie mokrym, lub podczas deszczu, 
mimo mocnego ugnojenia, zw ykle nie obra- 
d z a , ponieważ naw óz, będąc tu jakby  glina 
oblepiony, nie może się w ca le , lub tylko 
bardzo wolno rozk ładać, i w  pokarm  roślinny 
zamieniać, i zw yk le , niemal zupełnie, zosta­
je  on tutaj w  stanie surow ym , dopóki sprzy jają­
ce w pływ y ziemi nie dopraw ią , czyli nie przy­
wrócą je j  potrzebnej do wegetacyi sypkości.

(Ciąg dalszy nastąpi,)

Tiuste gęsi.
P ew ien  młynarz, n a zw isk iem  R ude, kil­

ka g ę s i  nadzwyczajnie u tu czy w szy ,  m iał  
j e  nazajutrz zabić. T y m cza sem  ktoś w y ­
kradł mu je  w  nocy, a w sa d z iw sz y  na to 
m iejsce inne zupełn ie  n ęd zn e , z o s ta w i ł  na 
karmniku karteczkę następującej o sn o w y :  
„D zień dobry, Panie Rude!
W czoraj byłyśmy tłuste, dziś jesteśm y chude.<£

A b y  m asło  d ługo  sm acznem  utrzymać, 
trzeba je  w następujący chować sp o só b :  
D o funta masła bierze s ię  łó t  s o l i ,  pół  
łóta saletry i pół łóta cukru, a m asło kilka  
lat zupełnie  zd ro w em  będzie  i sm acznem .

K . M.

N akładem  i d ru k iem  E rnesta  G iinthera  w  .Lesznie, — (R ed ak to r i X . T , B orow icz.)


